
f^tennik twninui).
P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  wadzisz,
Jeśl i d o m a  n ie  uradzisz .

R e j  z N a g ło w ie .

 -    <  ---------------------

R O K . 1 8 4 : 4 : .  Poznań,  dnia 3. Stycznia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y ,  p o św ię c o n y  ż y c iu  d o m o w e m u , fa m ili jn e m u  i to w a r z y s k ie m u , w y c h o d z i co d ru g i ty d z ie ń , 
w  objętości je d n e g o  a r k u s z a ,  do  k tó re g o  p r z y d a n ą  j e s t  r y c in a  m ó d  p a r y z k ic h ,  w r a z  z  op isem .  —  P r z e d p ła ta  w y n o s i n a  
p ó l ro k u  ta la ró w  3 , i p r z y jm u je  s ię  p o  w s zy s tk ic h  k ró le w s k ic h  u rz ę d a c h  p o c z to w y c h , tu d z ie z  k s ię g a rn ia c h  k ra jo w y c h  

i z a g r a n ic zn y c h .

R o s p o c z ę i i ś m y  z n o w u  jed en  ro k  no w y . S tarzy  p o ­
w ia d a ją ,  że gorszy jak  w szystk ie  d o tychczasow e;  bo 
czasy im s tarsze ,  tern były lepsze. J e d n a  pani u trzy ­
m yw ała  n ie d a w n o ,  że te r a z ,  choć się ro d z ą  i b lo n ­
dynki i b ru n e tk i ,  to  zaw sze  tylko s t ra szn e ,  w  niczem  
n ie p o d o b n e  do sw o ich  m a te k ;  n a  balach  panu je  sm u ­
tek, jak ieś  ro ss t ro je n ie ,  że się k ażdem u p ra w ie  chce 
p ła k a ć ,  książki są  n u d n e ,  tak  francusk ie  jak  polskie, 
w ie rsze  n iezrozum iałe .  Co to  były  za dzieła  p an i  
Genlis , pani Stael , a poezye naszych w ieszczó w  M o l -  
sk ie g o ,  O sińsk iego ,  to  sobie z ręk u  w y d z ie ra n o ,  na 
tys iączne  exem plarze  odp isy w ano . M łodzież  była  
grzeczna, up rze jm a, zabaw na ,  a nadew szy s tk o  ce low ała  
czułością. Mąż tej pani p rz y w ta rza ł ,  że to  w szystko 
p ra w d a ,  ale dodać  musi, że między  ludźmi było  da­
leko w ięcej uczynności i rze te lności:  spo tka ł jeden  
drugiego na u l icy ,  to  sobie  pożyczyli kilku tysięcy 
czerw onych  złotych, bez pokazy w an ia  h yp o tek i ,  bez 
ad w ok a tó w , a n iechodząc  do no ta ryusza .  Dzisiaj nieje­
den  w  św ia t  napuszcza  w ex li ,  d łu g ó w  p od  uszy narob i 
iu c iecze  za granicę. Jak że  też ma być k redyt?  choćby 
się znalazł tak i ,  coby chcia ł d ru g iem u  pożyczyć, ale 
cóż m oże  p o ż y c z y ć ? . . .  g o sp o d a rs tw o  na  w si  nic n i e -  
przynosi,  aprzy jedzie  się do miasta ,  to  w ydatk i  rosną , 
bo  w szystko droższe, U w ag  tych i ow ej pani i ow ego  
p a n a  s łucha ła  młodzież z boku  i j ed e n  k a w a le r  o d e ­
z w a ł  się do panny : „Co też ci starzy  w yg adu ją?  Ja  
m yś lę  nad  t e m ,  czy człowiek z la tami ro z u m  traci,  
czy też  daw n ie j  rozum u wcale n ieznano i dla tego 
w szystk ie  antyki m u szą  być dziw acznem i w  oczach 
naszych.“  P o te m  obróc i ł  się do ow eg o  starego m a ł ­
żeństw a  i zaczął dosyć obszernie  m ów ić  o uczonych 
F ra n c u z a c h ,  o N ie m c a c h ,  P o la k a c h ,  o pisarzach, 

R o k  p ią ty .

m łodszych, o w yksz ta łcen iu  kobiet ,  o p ism ach  p e r y -  
odycznych, o księgarniach, o now ych  handlach  w  P o ­
znaniu, o u rządzen iu  g o spo dars tw ,  o do cho dach  z p ł o -  
dozm iennego  g o s p o d a r s tw a ,  z o w ie c  sask ich , z łąk 
z a le w n y c h ,  o T o w arz y s tw ie  na u k o w e j  p o m o c y ,  o 
do m ach  o ch ro n y ,  o kassynach po p r o w in c y i , o szkół­
kach w iejskich  i miejskich, o u sam o w o ln ien iu  ch łop ów ,
0 obchodzen iu  się p a n ó w  z ludźmi służącymi. Oczy­
w iśc ie  m łody  przytoczył daleko w ięce j a rg u m e n tó w
1 daleko lepiej p oc h w a l i ł  społczesne  pokolenie .

T a  ro z p ra w a  dała  nam  p o w ó d  do pom yślen ia  nad  
d aw n e m i i te raźniejszem i czasam i, a po d ług iem  ro z ­
w a żan iu  jedne j i drugićj s t rony, przyszliśmy do n a s tę ­
p u jącego  w y ro k u :  N iem asz  w ątp ien ia ,  że dzisiaj dzieje 
się daleko w ięce j  dla o gó łu  i dla lu d z k o ś c i , jak  się 
działo daw nić j .  A leć tego n iem ożem y przypisyw ać 
tylko żyjącem u p o k o len iu ,  bo  to  je s t  p raca  nag ro m a ­
d zona z w ie lu  la t ,  a n a w e t  z w ie lu  w ie k ó w .  Że je ­
den i d rug i młodzieniec  przez w y c h o w a n ie ,  naukę ,  
rozw ażan ie  w ie lk ich  w y p a d k ó w  historyi na ro d o w ć j,  
przyszed ł do w yższej znajom ości św ia ta ,  do sz lachet­
niejszego ch a rak te ru ,  do pracy na  cel ogólny i ludz­
kości, to ć  w in ien  to  ró w n ie  sw o im  ro d z ico m , sw oim  
nauczy c ie lom , tym sw o im  p o p rzed n ik o m , co może 
n iep isa l i ,  nieczytali h is to ry i ,  ale w  polu  i na radzie  
umieli rob ić  h is to ryą .  K to  w ie , czy n ie  w in ien  b a r -  
dzićj n a w e t  jak  sob ie  sam em u. W o ln o  nam p o ch w a­
lać te raźnie jszość , ale n iem am y potrzeby dep tać  i zn ie­
w ażać  przeszłości . T en  i ó w  nawre t na drodze  n a u ­
kowej,  w ytyka b łędy  n a ro d o w e ,  w y s tęp u je  z naukam i 
dla C h ro b re g o ,  dla B a to re g o ,  dla  S a s ó w ,  a n iew ie ,  
że b łęd y  o w y ch  w ie k ó w  płynęły z tego sam ego źródła ,  
co za le ty ,  k t ó r e ,  dopókąd  ziemi s t a n ie ,  t r w a ć  będ ą
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jak  o lbrzym ie  przykłady najodleglejszych pokoleń . 
R o zpa tru jm y  się w  przeszłości , słuchajmy zdania s ta r ­
szych lu d z i ,  ale p a trzm y  p i ln ie ,  co d aw nego  może 
m ieć  jeszcze  i dzisiaj zas tosow anie .  Pokazu jm y  się 
t a k i m i , j a k  byli p rzo d k o w ie  n a s i , w t e d y , kiedy żyli, 
ale n ie  takimi, jak gdyby dziś zm artw ychw sta l i  i m ię ­
dzy obce  sob ie  w esz li  stosunki. Szanujm y i kochajm y 
przesz łość , bo  nie znajdziemy na tym św ińcie  nic go­
dnie jszego , ale  patrzm y i w ykonyw ajm y, co j e s t  o b o ­
w iązk iem  teraźniejszości.

C I C H Y  A N I O Ł .
P rzez

LUCIANA SIEMIEŃSKIEGO.

Ju ż  le g o  n am  i najw iększy n ieprzyjaciel m e z a -  
przeczy, że  między  kob ie tam i w  ostatnich m ianow ic ie  
czasach m ieliśm y dużo h e ro in  p ośw ięce n ia  s ię ,  s ta­
ło ś c i ,  a  n a w e t  męskiej odw ag i.  K iedy  b o w ie m  na 
zachodzie  n iew ias ta  zd o by w ała  sobie  w yższe s tano­
w isko  p ió r e m ,  lub p o g a rd ą  opinii p rzy ję tych ,  u  nas 
os ięga ła  je  cno tam i p raw d z iw ie  ch rześciańsk iem i. N ie  
rzadko  też m ożna  było  je  w idz ieć  dz ień  i n o c  przy­
ku te  przy  łożach  szp i ta lnych , lub zajęte szyciem b ie ­
lizny, z n o w u  n a raża jące  się z p o k o rą  na  w y ta r g o w a ­
n ie  jakiej skazanćj g łow y, u ła tw ia jące  w sze lk iem i sp o ­
soby  t r u d n e  p rzep raw y  —  a to  w szystko z w y p a r ­
c iem  się w szelk ić j  s łabości,  z odjęc iem  sobie  w y g ó d  
i r o z ry w e k ,  bez  nadzie i innej n ag rod y  prócz pam ięci 
w  se rcu  r o d a k o w ,  i m iłego przekonan ia  że się d o ­
pe łn i ło  o b o w iąz k u  obyw ate lk i .  Gdyby ktoś zeb ra ł  
h is to ry je  ty ch  rzadkich  is to t ,  w idzie l ibyśm y jak  n ie ­
jedna, '  po d o b n a  do k w ia tu  p o d  szkłem w y p ie lęg n o ­
w a n e g o ,  ty lko pociągiem  duszy sz lache tnć j ,  rzucała  
się w  ten  o d m ę t  czy nó w  i p a s s y i , i z łam ana  niemi, 
p rzenosiła  się w  św ia t le jsze  k ra in y ,  zo s taw ując  po 
sob ie  kam ień  g ro b o w y  i n ie ś m ie r te ln ą  pam ięć  cnot 
w z o ro w y ch .  Im io na  ich św ię te  k rążą  z u s t  do u s t ;  
p rzed a r ły  się n a w e t  do dzienników' i książek, i są 
n ie jako  god łem  do tw o rze n ia  b r a c tw  miłos iernych , 
lub  z w iąz k ó w  dobroczynnych. K to  zos taw ił  tak i spa­
de k  po  so b ie ,  t e n  p e w n o  n iep rzeszed t n ieużyteczny 
p rzez  życie i dopełn i ł  misyi sw o jć j  w z g lę d e m  bliźnich 
i n a ro d u .  D la  tego  też  sądzę ,  ob ow iązk iem  naszym 
w y k ry w a ć  s t ro n ę  w zn io s łą  tych p ięknych  c h a rak te ­
r ó w ,  o p o w ia d a ć  ich czyny dla nauki po tom nych ,  
a  najbardzićj w yciągać  z zap om nien ia  im iona ow ych  
cichych a n io łó w ,  co n iezdob ione  ani b lask iem  u r o ­
dzenia ,  ani w yso k ićm  u k sz ta łcen iem , ani ob da rz o n e

m ajątkiem, po jaw ia ją  się w  na jtrudn ie jszych  p rzypad­
kach n iosąc  pom oc ty m , co o nićj zupe łn ie  zw ątp il i .  
T am  t e ,  m ając już  g o to w e  s tano w isk o  w  społeczeń­
s tw ie  szły tylko za p o p ę d e m  szlachetnych  uczuć i p o ­
ję tych  o b o w ią z k ó w  —  te  zaś, zg ub ione  w  t łu m ie ,  
og o łoco ne  ze ś ro d k ó w ,  o dsun ię te  n ie jako od ogniska  
dz ia łań ,  um ia ły  przedrzeć  się przez te  zapory  i p o ­
s taw ić  się tak  w y soko ,  że  każda chęć d o b r a ,  aby się 
w  sku tek  z a m ien i ła ,  m us ia ła  przechodzić  przez ich 
ręce .  Był to  n ie jako  m o n o p o l  pośw ięcen ia  się z je ­
dn e j ,  d o b ro w o ln e  u zn an ie  w yższego  ducha z drugićj 
s t rony. P ro s ty  te n  s tosunek  wyższości pojedyńczćj 
is toty do o g ó łu ,  tak  b y w a ł  n a tu ra ln y ,  tak  w szystk im  
po ję tn y ,  ta k  uproszczający  sp o so by ,  że n ik t  ani m y­
ś lał o w y b o rze  jak icbeś  kom issy i ,  w y d z ia łó w ,  p r o ­
te k to ró w  i p ro tek to re k  i innych dezorganizu jących  
o rgan izacy i,  k tó re  zw y k le  w ięce j  ro b ią  h a ła s u ,  jak  
pożytku p rzyn oszą ,  w  k tó ry ch  p o w in n o śc i  c h rz e ś c i -  
ańskie  in d y w id u ó w  z n e g o w a n e  b y w a ją  przez s ta tu ta  
jak ie  sobie o gó ł  nap isze ,  k tó r e  nakon iec  ode jm ują  
cnocie  cały jej u r o k  i w o ń ,  to  j e s t :  ta jem nicę  d o ­
b re g o  czynu.

T ak im  cichym A n io łe m  była  J o a s ia  B. z W o ły ­
nia. Z a p e w n e  niesłyszeliście o niej an i  z g a ze t ,  ani 
z k s iążek ,  an i  m nićj jeszcze z us tnych  p o d a ń ,  a lb o ­
w ie m  ci,  k tó rych  o n a  b ra ła  po d  sw oje  op iekuńcze  
sk rzyd ło ,  a lbo  już  n ie w ró c i l i  m iędzy ży w y ch ,  albo 
jeżeli żyją to  ta k  .daleko, tak  d a lek o ,  że g łos  ich 
n iem óg lb y  aż do nas d o lec ić ;  m n ie ,  i n ie w ie lu  in ­
nym  u d a ło  się un ieść  h is to ry ją  Joas i ,  a nadewszystko, 
cześć i u b ó s tw ien ie  dla te g o  A nio ła  z jaw ia jącego  się 
zw ykle  ś ró d  c iem nic , ś ró d  katuszy, i jeś li  n ie zdej­
m ująceg o  o k o w y ,  to  zaw sze  łzą  w sp ó ł l i to śn ą  n io są ­
cego poc iech ę ,  w te d y ,  gdy w szystko zd aw ało  się 

c iebie opuszczać.
P o m n ę  było  to  w  r. 1 8 . .  p rzypędzono  nas do 

Ż ...............  w  nocy, ta jem nie ,  i r o z k w a te r o w a n o  w  b u ­
dynku  przy leg łym  farze; jeże li  ro z k w a te ro w a n ie m  m o ­
żna n a z w a ć  w t ło cze n ie  dw ud z ies tu  lub trzydzies tu  
osób w  pokoik  kilkanaście s tóp  długi,  a tyleż szeroki,  
Z g łodn ie l i ,  p rzem arz l i ,  cho rzy ,  jedn i  dostali w iązkę 
s łom y, drudzy  ow in ąw szy  się w  płaszcze spali na 
gołej po d ło d ze ,  a znaleźli się i tacy co przy kaw a łk u  
ło jów ki całą noc  cięli się w  ka r ty ,  a lbo  kłócili . 
Nadszedł dzień je s ie n n y ,  w ie t rz n y  i śn ieżny ; jaki tak i  
po dn ió s ł  s ię ,  spo jrza ł  w  o k n o ,  jakby  py ta ł  c h m u r­
nego n ieb a  czy zkąd niezeszle pociechy ,  a p om yś la ­
wszy że droga je g o  p row adzi  nie  do kra iny  róż 
i s łońca ,  n ie  do zagrody  ojcowskiej, ale n a  b ez lu d n e  
pustynie  do k ró le s tw a  zimy i lo d ó w ,  kędy  słychać 
tylko płacz i zgrzytanie  z ę b ó w  —  za łam ał dłonie ,
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opuścił g łow ę na p iersi, i tak sta ł skam ieniały jak 
posąg boleści. Takie zatapianie się w e w łasne po­
łożenie , było rodzajem  sam obójstw a dla myślących 
i czułych, i zapew ne n iew ielu  z nich doszło do kresu 
przeznaczenia; obok tych, zapew ne dla sprzeczności 
farb w  obrazie, byli owi stoiccy fdozofowie, przyj­
mujący złe i dobre z ró w n ą obojętnością, a raczej 
umiejący z każdego położenia w yciągnąć pew ną dozę 
korzyści i stw orzyć sobie św iat mały w  którym  się 
obracali, póki ich nieznudził, albo się niezepsuł jaką 
przeszkodą. P ierw szą ich myślą kiedy się przebu­
dzili po nocnćj szulerce, było zbierać kollektę na 
w ódkę, k tórą się uczciwie raczyli, aż podchmieleni, 
śród k łótni i zelżywych w ykrzykników  znow u urzą­
dzili na kaw ałku ław y , stolik zielony. —  Zdarzało 
się często, że oficer trzym ający straż nad nam i, n ie -  
mogąc się oprzeć żyłce karciarskiój, zasiadł do kom­
panii i ciągnął sztosa; jeżeli go zgrano w yw ierał złość 
sw oją na nas wszystkich; jeżeli w ygra ł, niew iem  jak 
m u tam  sm akow ał grosz biednych jeńców . T en  ro ­
dzaj życia był piekielną męczarnią dla ludzi z sz la -  
chetniejszem uczuciem ; którzy osobne tw orzyli kółko, 
i połykali w  milczeniu hańbę jaką ich okryw ała lek­
kom yślność w spółbraci. D otkniony chorobą, z kilko­
ma innymi zajm ow ałem  odleglejszy kącik; rozm aw ia­
liśmy w łaśn ie o tóm , że mieszkańce Ż—  muszą być 
bardzo zimni i obojętn i, kiedy dotąd nikt się n ie— 
zjaw ił coby nam  przyniósł słówko pociechy —  ach! 
bo też niebyło większej roskoszy, jak w  przechodzie 
przez W o ły ń , spotykać osoby, co w zruszone naszą 
n iedo lą , przychodziły w yw iadyw ać się o potrzebach, 
-o różnych wypadkach w ojny , i rów no  z nam i płakać 
nad  w ielkością klęsk domowych —  taka jedna łza, 
takie jedno  słów ko wyrzeczone o ufności w  spraw ie­
dliw ość boską, w ięcej nas pokrzepiało, niż na jsp a- 
nialsza uczta, lub najhojniejszy datek. Tutaj zaś w i­
dząc się zapomnianymi od rodaków , podw ójnie by­
liśmy zm artw ien i, bo nam się zdaw ało , że prędzej, 
niż myśleliśmy skończyły się granice dawnej naszój 
ziemi. Nieszczęśliwi, tak  ła tw o  mogą posądzić o obo­
ję tność  lub zapomnienie . . .  czas jednakże okazał żeś­
my się bardzo mylili  Było to koło południa, żoł­
n ierze przynieśli nam kociołek krupniku i postaw ili 
na środku  izby —  jaki taki zab iera ł się do tej o d -  
rażającój straw y, gdy w  tern, ze sieni doszła nas ja ­
kaś k łó tn ia  czy rozruch między szyldwacham i; ktoś 
z ciekawych uchyli! drzwi, i mimo skrzyżowanych ba­
gnetów  w biegła do izby kobieta, a za nią podoficer, 
który po g rubiańsku  porw ał ją  za ram ię i chciał w y­
pchnąć za p ró g —

—  P an ie  podoficer! mówiliśmy otaczając go —  
przecież ci głow a z karku n iespadnie, że pozwolisz 
tej pani nas odw iedzić___

—  K om endant surow o przykazał niewpuszczać 
żywćj duszy —  odrzekł niewzruszony.

—  Ależ kom endant niedow ie się —  persw ado­
w aliśm y ,... a ona tym czasem dobywszy woreczka 
pchała mu w  rękę karbow ańca.... Zdaje się , że ten  
argum ent przekonał go najm ocnićj, bo zw olniał, 
i ośw iadczył, że rozstaw i czaty ostrzegające o zbli­
żeniu się kom endanta—  Takie było pierw sze zja­
w ien ie się Joasi. -Łagodny wyraz boleści rozlany na 
jój tw arzy , duże b łękitne oko olśnione łzą  w spó ł­
czucia, głos drżący w zruszeniem , i całe jój ułożenie 
ujmujące, spraw iły, żeśmy na pierwszy rzu t oka prze­
czuli w  niej naszego opiekuńczego A nioła, k tóry  b la­
skiem jakiejś nadziei przyszedł rozśw iecić posępność 
w ięzienia. N iektórzy z naszych, ogołoceni z wszelkiój 
p rzyzw oitości, zaczęli robić jej na w stęp ie  w yrzuty: 
że o nich zapom niano, że to  m iasto przeklęte w  któ­
rym sami odstępcy m ieszkają, że już drugi dzień n ie -  
dostają nic prócz krupniku i t. d. Joasia  usiłow ała 
w ystaw ić im niem ożność udzielenia jakićj pomocy 
z pow odu srogości kom endanta , zapew niała że są 
dusze współczujące w spó lną n ied o lę , że wszelkich 
sta rań  dołoży w  zaopatrzeniu potrzeb —  na końcu 
obracając się do n as , dodała: tu  w idzę są bracia 
chorzy, o nich najpierw ejby trzeba pom yśleć, przy­
słać doktora, urządzić jaką taką pośc ie l.... I ,  schy­
liła się ku nam , w ypytując ze łzam i, jakie nasze 
cierpienie? —  O pow iedzieliśm y co kogo dolega, a ona 
nas pocieszała, dodaw ała odw agi m ów iąc: W ielkie 
wasze cierpienia, bracia moi, to  też się prędzej miarka 
nieszczęść dom ierzy .... Co do m nie, w szelkich starań 
dołożę, by w as zaopatrzyć w  lekarstw a, w  bieliznę, 
w ygody; pójdę kołatać po obyw atelach, w iem  że mi 
nieodm ów ią; od siebie nic w am  zrobić n iem ogę, bie­
dna jestem  dziew czyna, i rów nie jak  w y , przeszłam 
przez s tra ty , przez ciężkie straty—  T u  w estchnęła, 
i tw arz zakryła c h u s tk ą .... W idok  łez naszój pocie­
szyciel ki, nieszczęśliwszój może od tych nieszczęśli­
wych którym  przyszła osłodzić n iedolę, ta jój m im o­
w olna skarga, w yspow iadana sercom zakrwaw ionym , 
obudziły niejednego z o trętw ien ia boleści, i n iejedne­
mu przyszło na m yśl: że najw iększe nieszczęście nie 
niszczy obow iązku zajęcia się nieszczęśliwszym od 
siebie, że pośw ięcenie i tam jeszcze może w  całym
blasku zajaśnieć  Śm iało w iec mogę powiedzieć,
że od chwili zjaw ienia się między nami Joasi, zm ie­
niły się i nasze obyczaje; ci co się zachowywali z go­
dnością odpow iedną sm utnem u położeniu i co czuli
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sw ą  w yższość  m o ra ln ą ,  przestali okazywać zbytnią 
p o g a rd ę  lekk om y ślny m , k tórzy  zn ó w  ze sw ojćj s t ro ny  
zbliżyli się do nas z p e w n y m  szacunkiem i z przy­
znaniem  się do b łę d ó w ;  o d tąd  w ęze ł  b ra te r s tw a  
ściślej zaczął łączyć to  k o ło :  k łó tn ie  i sw ary  n ie t ru ły  
i tak  już  goryczą  za p ra w n e g o  życia, a ufność  w z a ­
jem n a  p okrzep ia ła  n adz ie ję ,  że może znajdzie się jaki 
ś ro d ek  o sw o b o d z e n ia  się i po w ro tu .  Była to  o w a  
czarodziejska po tęga  pięknćj duszy, p o dnosząca  z u p a d ­
k u  niższe d u chy ,  nie siłą p rzekonań  i r o s p r a w ,  ale  
po p ro s tu  magnetycznym p o c iąg iem , p o g o d ą  czoła, 
an ielskością  spojrzenia . K ilkanaśc ie  m in u t  k tó re  J o ­
as ia  z nam i spędz iła ,  zrządziło  tak ie  odm iany! —
Z jakże  bijącemi sercam i oczek iw al iśm y  jej p o w ro tu  
około  w ieczora  —  odchodząc  przyrzekła  n a m  w y r o ­
bić sob ie  w s tę p  do nas  w o ln ie jszy ,  i n iep rzedz ie rać  
się przez b a g n e ty ,  bo  to  tak a  dzicz —  doda ła  o d e j­
mując chustkę  i pokazując d ło ń  s k r w a w io n ą ,  że n a ­
w e t  n iem a w z g lę d u  na  b ez b ro n n ą  k o b ie tę . . . .  —  Ach 
pani! m ó w il iśm y  ro z rz ew n ien i  —  n ien a raża j  się! w o -  
lem y c ierpieć, niż k r w ią  tw o ją  okupy w ać  nasze w y ­
g o d y . . . .  —  Cóż mi tam  szkodzi takie d raśn ięc ie  —  
o d p ar ła  z u śm iech em  —  p rzed  p a rą  tygodn iam i w y ­
p ada ło  mi koniecznie  je d n e g o  n ieszczęśliw ego odw ie­
dzić ; com n a b ła g a ła ,  com  n ap rze k u p y w a ła  —  darm o! 
i oficer i żołn ierze byli n iew zruszen i.  Cóż w ię c  ro ­
b ię ?  o to  upa trzyw szy  że nikogo n iem a  ze starszych, 
pch am  się p ro s to  do d rz w i:  dw aj żo łn ierze  stojący 
na  w a rc ie ,  ła ją  m ię ,  od pycha ją ,  g ro żą  bagnetam i, 
p o trą ca ją  n a k o n ie c ,  —  a ja  milczę, i ty lko w ciąż  
sz tu rm u ję  do d rzw i —  ta  sztuka t r w a ł a  z p ó ł  godziny; 
nasz tu rcba l i  się-;mię ko lbam i,  co m ogli  —  to  p raw d a ,  
jed n ak  dokaza łam  s w e g o ,  i w e s z ła m . . . .  O  kochani 
bracia! pam ięta jc ie  so b ie ,  że z nimi ty lko m ożna  u p o ­
re m  w y g ra ć   U pór, to  moje hasło  z k tó rym  w sz ę ­
dzie  m am  w o ln e  w n ijśc ie .  —  Nie u p ó r  —  pom yśla­
łe m  —  ale w y t rw a ło ś ć  p ośw ięcen ia  s ię ,  k tó rem u  
w  skrom ności sw oje j  nad a ła  m iano  u p o ru ;  n ie  upór ,  
ale siła ducha ła m ią ca  kra ty  i zapory. —  O d  p ie r w ­
szego po znan ia  J o a s i ,  u m y s ł  mój zajął się b a dan iem  
tej w y ją tk ow ej is toty; żaden jej ru c h ,  żadne  s łow o 
n ieuchodz iło  mojćj uw agi.  J ak  m alarz  przed o b ra ­
zem d a w n eg o  jakiego m is trza  t r a w i  całe godziny, 
dociekając jakieini sposoby s tw o rzy ł  ko loryt n i e n a -  
ś lad o w a n y ,  z jakiego k łębka  snuł nić kompozycyi, tak  
i j a ,  docieka łem  w  niej przez jakie w p ły w y ,  przez 
jak ie  p o trą cen ia  z e w n ę trz n e ,  w y ro b i ł  się ten  dosko­
nały  c h a ra k te r ,  ta  na jw yższa edukacya d u c h a ,  i 
p rze k o n a łem  się —- że ani św ia to w e  s to su nk i ,  ani 
żadni uczen i m is trze  n ie rozw ija l i  tych s k a rb ó w ;  sam e 
się one  w y w in ę ły  m ocą  w o l i  złożonćj w  głębi,  w ie l ­

k iego  czucia, k tó re  zas tępyw ało  u  nićj n a u k ę ,  d o ­
św iad czen ie ,  znajom ość  św ia ta ,  k tó re  d a w a ło  jćj 
więcej jak  to  w szystko dać  m o że ,  bo w ła d z ę  d ru ­
giego w z ro k u ;  w ła d z ę  o dgadyw ania  tw o ic h  ta jem nych  
c ie rp ień ,  w ch o d zen ia  w  skrytość tw y ch  u c zuć ,  o b u ­
dzenia  ow ćj iskierki miłości i w ia ry  w  duszach ro z ­
dartych  zw ą tp ien iem  i ro sp aczą —

(Dokończenie nastąpi.)

Alexander Józef Lisowski.
D el en da est Car tag o!

Nie w ierzycie  w  cu da ,  w ą tp ic ie  w  zm a r tw y ch ­
w s tan ie  u m a r ły c h ,  a czytaliście ósm y n u m e r  P rz y ja ­
ciela L u d u  z r o k u  1 8 4 3 . ,  w szakże  tam  pokazał się 
u p ió r  A lex an d e r  Jó z e f  L i s o w s k i ,  tenże  sam  który  
w  szesnastym  w ie k u  je szcze ,  uzb ie raw szy  mały o d -  
dzialik zbro jnych  w łó c z ę g ó w ,  n azw an y ch  L is o w c z y -  
kam i,  p o w a łę sa ł  się p o w a łę sa ł  i u s n ą ł  w  B ogu  jak  
w te d y  m ó w io n o  n a  w ie k i ,  lecz my w idzim y te r a z ,  że 
n ie  p r a w d a :  otóż je s t  zn o w u .  W p r a w d z ie  bez  krzy­
w ej szabli, bez łu k u  i długiej rohatyny , z k tó rem i w ło ­
żono go do g ro b u ,  ale z k a łam a rzem , z p ió rk iem  
w  rę k u  i za u c h e m ,  z ps trym  n a rę k a w k ie m  po  łokieć, 
aby nie p o p lam ić  s u r d u ta ,  z n iezgrabnym  u k ło n e m  
i z artykulik iem  p o d  p a c h ą  zupe łn ie  ja k  gdyby jaka 
p o k o rn a ,  a  w e s o lu c h n a  u rzędn iczyna  co nadskakuje  
w ro g o m  ojczyzny. T ak  j e s t  czytelnicy m o i ,  daw ny 
w o jo w n ik  A lexander  Jó z e f  L isow sk i w ygląda  teraz  jak 
m izerny sc r ib a ;  bo  taki je s t  duch czasu. Z tąd  przed 
sąd  du ch o w n y ch  w n o szę  do do g rn ó w  religijnych to  
u lep sz en ie ,  że um ar l i  p o w s ta n ą  w e d łu g  ducha czasu. 
K o g o  w ło ż o n o  z szab lą ,  p o w s ta n ie  z d w o m a  p ió r­
k am i,  kto nabija ł ru szn icę ,  będzie  n a le w a ł  ka łam arz , 
kto b ron i ł  ojczyznę, napisze  artykuł. L ecz czegóż 
chce ten  nieboszczyk? d ow iedz ia ł  się z a p e w n e ,  że 
nap isan o  h is to r ją  L iso w czy k ó w  (Biblioteka n au k o w eg o  
zak ładu  imienia O sso lińsk ich  1 8 4 2 .  1 .  111. str. 65 .)  
c iek aw o ść  go zdjęła ,  przyszed ł przeczytać. Lecz 
ba rdzo  nosem  po k ręc i ł ,  jak  gdyby zażył ciemierzycy 
i zos ta ł  (jak sam  p o w ia d a  w  Przy. Ludu) sp len is tą ;  
w ięc  nic mu się n iep o d o b a  na tej naszej ziemi. 
Szkoda, że  z t ą  h is to ryą  L iso w c z y k ó w  nie posp ieszono  
się cokolwiek! D o św iad cze n ie  na jp ie rw szego  L i s o -  
w czyka nabyte  w  w o jn ie  m osk iew sk ić j ,  byłoby się 
nam  przydało  n ied aw n o  w  w o jn ie  także m o sk iew sk ie j ;  
gdzież on był w te d y ?  Bał się k a ta ru ;  bo nos jego 
p ro chu  nie znosi. O n  się p o św ięca  za p raw d ę ,  a tam 
chodziło ty lko o ojczyznę; zato tćż p ió rem  szerm uje
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i pobo jo w isk a  zamiata lisim ogonem . Oj ten  n iebo ­
szczyk to  dy p lom ata :  jak  w o jna  to  on u m a r ły ,  jak 
spokój to  żywy. P ra w d z iw ie  h is to ryę  L iso w czy kó w  
dzisiejszych m ożnaby  na zw a ć  b is to ry ą  lisów. Lecz 
p o w iedz  mi mój poko jow y b o h a ty rze ,  mój założycielu 
o rszaku  lisów, cóż ci się tak n iep o dob a ło  w  ow ej  h i -  
storyi L iso w czy k ó w , żeś sobie św ia t  zm ierz i ł ,  l i te ra ­
tu rę  i p re n u m e ra tę ?  —• O to ,  p o w ia d a ,  małćj jej 
rzeczy b ra k u je ,  pojęc ia  h is torycznego, uczucia  w a ­
żności w y p a d k ó w  zpon iew ie ran ego  tam  na  d r o b n o s t e -  
czkach; bo nie o pow iedzen ie  zdarzeń s ta n o w i  ro z u m n e ­
go h is to ry ka ,  ale ocenienie ich ducha  i jego  w p ły w ó w .  
H is to ry a  L isow czy k ów  je s t  nag rom ad zen iem  gołych 
w y ją tk ó w ,  s to sow nych  i n ie s to so w n y ch ,  odpisanych 
z różnych  pisarzy  d aw nych  i te raźn ie jszych ,  w ygląda  
zatem  jak  szlafrok z perskiej kita jki , w  jak im  ja nigdy 
n ie  chodziłem  za życia i nie  chcę chodzić  po śmierci. 
J a  by łem  sobie  p ro s ty m  szlachcicem , ukleciłem jakoś 
od n iechcen ia  oddział ocho tn ików  i w o jo w a łem  z nimi 
jak  Bóg dał:  ra z  się p o w io d ło ,  raz się p rzegra ło .  
Z w yczajn ie  jak w  małych b i t e w k a c h ,  byłyto m ałe 
p rzegrane  i m ałe  z w y c ięs tw a ;  tutaj zd ob yw ałem  za­
m ek lub miasto , tu taj je  na  m nie  zdobyto . N ie  w p ły ­
nąłem  nigdy na  losy ojczyzny mojej, ani innego  n a ­
r o d u ,  nie  w y raż a ł  się w e  m n ie  duch czasu , lecz 
w  duchu  czasu d z ia ł a łe m , n ie  o tw orzy łem  now ych  
p o tr z e b ,  nie  po gn a łem  do now ych  dążności ,  nie przy­
g o to w a łem  u p ad k u  n a rod u  jak  jezuici um yślnem  przy­
t łum ian iem  ośw iaty  i p rze ś lad o w an iem  w ia r ,  tak było 
ze m n ą  jak  i bezem nie ;  myślałem jed nak  w  w ła sn e j  
p ró ż n o ś c i ,  iż zasłużyłem na kilka kartek  w sp o m n ien ia  
w  h is to ry i ,  aż kiedy patrzę, w szak że  to  g ru ba  książka 
i to  d o p ie ro  rys krótki. Jeżeli p u łk  każd y ,  każdy 
py łek  dziejowy tak ich  m ieć będą  h is to ry k ó w ,  to  h i -  
s to ryam i w aszem i zaw alicie  h is to ryą ,  że się do niój 
i k re t  nie  dostanie .  —  W szy s tk o to  p ra w d a ,  rzek łem , 
poczciwy A lex and rze  Józefie  L iso w sk i ,  lecz kon iec  
k o ń co m , czegóż się g n iew asz?  Gdybyś sam  był n ap i­
sa ł  tę  h is to ryę ,  gryzłbyś się s łu szn ie ,  bo  w s ty d  je s t  
okazać  się p rzed publicznością  c iem ięg ą ,  a le ,  że tam  
k t o ś . . .  cóż ci do teg o?  W sza k że  to  zaw sze  dla chw ały  
tw o je j .  —  P ięk n a  mi c h w a ła ,  o d p o w ied z ia ł  z m ar­
tw y c h w s ta ły  w o j o w n i k .  W szak ż e  p ow iedz iano
w  E k k les ia s tyk u :  ab inimicis tu is  s e p a ra re  et ab a m i -  
cis tu is  a ttende .  *) I w asz  dzisiejszy A dam  C za r to -  
ryjski u ty s k iw a ł ,  kiedy m u  ksiądz P ran iew icz  w ycią ł  
apo log ię :  że nieszczęście je s t  mieć tak ich  przyjaciół. 
Byłem ci d ro b n y m ,  ale m nie  szlachta w id z ia ła ,  a  ten  
w asz  lw o w sk i  h is to ryk  jak  zaczął rozp ie rać  mi boki,

jak  zaczął dm uchać  i dm uchać  ciężko jak  gdyby s tom a 
m iecham i,  to  szlachcica ro zdą ł  w  p o c z w a rę ,  że już 
nie poznać  czy szlachcic to  czy nosorożec  albo p rze d ­
p o to p o w y  lew ia tan . M ałpy  z miłości wielk iej duszą 
w  sw oich  ob jęc iach ,  a on tak  m n ie  go rąco  pokocha ł,  
na  co nie zasłużyłem p ra w d z iw ie ,  że pcha  w e  mnie 
w szystko  coko lw iek  znajdzie w  Szylerze, i w  K o b ie -  
rzyck im , w  P e try c y m ,  w  N aru szew iczu ,  w  Żukanie, 
w  R u d a w s k im , w  N ie s ie c k im , w  Siarczyńskim , 
w  S ta row o lsk im  i tak  dalej in infinitum, a n a w e t  
w  R uggierze  nunciuszu  aposto lsk im . Uczynił ze m n ie  
k ie łbasę  h is toryczną . Z wielkiej miłości poch ło ną ł  
m nie  i po raz  drugi p o c h o w a ł  gorzćj jak w  ziemię. 
Gdyby się zaw zią ł  na  uczciwie zarob ioną  s ław ę  i chcia ł 
j ą  z pamięci ludzkićj w y tę p ić ,  cóżby innego uczynił?  
W sza k ż e  p rzy po m nia ł  w a m  n ied aw n o  w asz  rod ak  
A u gu s t  C ieszkow ski ,*) że h is torya  j e s t  organizmem . 
Jakiż to  m ons trualny  będzie  organizm jeżeli taki czło­
nek m a leń k i ,  jak im  podchleb iam  so b ie ,  iż byłem, 
s tanie  się w iększym  od grzb ie tu  i ziober .  W e z m ą  
m nie  za n iep o t rzeb n ą  naróść  k tó ra  skrzyw iła  i o szpe­
ciła h is to ryę .  K tó ż  będzie  m ia ł c ie rp liw ość  ro zp lą ­
ty w a n ia  do końca  tę  gm a tw an in ę  różnych  w y ją tkó w  
i cy ta t  pom ieszanych  jak  najdziwacznie j bez sąd u  
i zdania ,  bo  obok dob rego  N aruszew icza ,  dobry  i K a ­
ra m z in ,  dobry  i O kolsk i ,  d obry  i M archo ck i ,  dobre  
i n o w e  A teny  C hm ie low sk iego .  W szakc i to  nie h i­
s to rya  ale szarp ie  au to rsk ie .  Oj! zdalyżby się dla 
rannych  w  w o jn ie  m oskiew skie j .  Jakem  nieboszczyk, 
n iespodz iew ałem  się nigdy, abym się stał kiedyś p rz e ­
dm io tem  p o p isó w  żako w sk ich ,  aby przyczep iono  do 
m n ie ,  c o  k tóry  w ie  tylko i pos łysza ł  gdziekolw iek
0 w ojnach  m o sk iew sk ich ,  i w o łosk ich  i szw eckich
1 o Ż ółk iew skim  i o Czarneckim i o Z am ojsk im  i o r o ­
koszu Z eb rzy do w sk ich  i tak  dalej in infinitum. Jakże  
tu  leżeć w  grob ie  spokojnie  kiedy w y s taw io n o  w y ­
raźn ie  na p ośm iew isko  szlachcica po lsk iego?  Z am ias t  
m nie  w s ła w ić  zhańbiono  mnie. —  P ra w d a to  pan ie  
L iso w sk i ,  ale n ie  będz ie  p lam y na  tobie  byłeś się sam 
nie zhańb ił ,  byłeś się nie n a jm o w a ł  w ro g o m  ojczyzny, 
byłeś nie służy ł ich w id o k o m  i p o trzebom  p rzec iw  p o ­
trzeb om  kra ju  i w s p ó łz io m k ó w ,  bo  w tenczas  nie p o ­
m oże i dziesięć najp iękniejszych h is to ry i ,  n ie po m o gą  
spleny i ko resp on den eye  z redak cyą  P rzy jac ie la  L u d u ;  
uzn a ją  cię za s łuża lca ,  zw łaszcza gdy w ys tąp isz  jak  
gdyby z najpiękniejszym kw ia tk iem  tw ć j  duszy, z tą  
m yślą  p o dd ańczą ,  że tw ó j  a rtykuł by ł cenzurow any. 
Z krzyw dzono  cię nap isan iem  ow ej historyi, to  p raw d a ,  
ale nie u n o ś  się żalem abyś po zm ar tw ych w s tan iu

*) VI. 13. *) P ro legom ena zur H istoriosophie.
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tw o je m  zd ró w  zresz tą  zupe łn ie  na  ciele nie p o pad ł

w  śm ierć  d ru g ą :
Ś m ierć  w ieczną  jak  p ism o mów i.
B ia d a ,  b iada  cz łow iekow i,
K tó re g o  ta  śm ie rć  zabierze.

W  języku  n ieokrzesanych  p ro s tak ó w  zo w ie  się to  
p om ieszan iem  z m y s łó w ,  a to  jes t ty lko śm ie rć  druga. 
W ierzaj  m i ,  że wszyscy W irg i l iu sze ,  S cbakspeary ,  
G o e to w ie  i B e rse l iu sze ,  n a w e t  wszyscy p o e c i ,  h is to ­
rycy  i chem icy  nie p rzerob ią  sm ro d u  w  z a p ach ,  ani 
po d ło śc i  w  zacność; kto ich w ięc  czyta dla  te g o ,  za­
w iedz ie  się A lexandrze  Józefie  L isow sk i .  P rzeczy ta  
co p rzeczy ta ł  i zostanie  czem był. Bo a u to ro w ie  są 
jak  rośliny  na p okarm  duszy naszej ,  a p rz e to ,  że osieł 
zjadł różę, czyliż sam  ró ż ą  się s tan ie?

N a dzisiaj d o sy ć ,  bo spieszę s ię ,  lecz w  innćm 
jeszcze m iejscu , a n iezad ługo  obszerniej z to b ą  p o ­
m ów ię .  K orc i  m nie  podpisać  dalszym polecając się 
w z g lę d o m . . . .  ale  dla Boga! artykuł ten  nie  był cenzu­
ro w a n y ,  a za tem  nie s e r v u m  p e c u s  bo to  tylko 
z pod  cenzury  w ychodz i i po  urzędach  się pasie.

—  in —

K o r z y s t a j  z czasu.

O d d a w n a  p o w ie d z ia n o ,  że nic nie m a  droższego 
n ad  c z a s ,  —  że c z a s  ska rbem  najw iększym , —  że 
c z a s  je s t  p ra w d ą ,  —  jes t  sp raw ied liw ośc i w y m ia re m , 
—  je s t  p o tęg ą  nad  w szystk ie  p o tę g i ,  n ie p o ży tą ,  
n ieśm ierte lną .  S ą  to  p raw dy  w ie lk ie ,  sp o s trzeże ­
n iem  i dośw iadczen iem  tysięcy lat s tw ie rd z o n e ,  z k tó ­
rych je d n a k ,  rzecz p raw ie  n iepo ję ta  i o kró tkości w i ­
dzenia  ludzkiego św iad c ząca ,  to  maluczkie  rozw in ę ło  
się p r a w id ło  prak tyczne : „ K o r z y s t a j  z c z a s u .  N a­
d e r  ono przecież a c z  w  tej m ałości w a ż n e ,  bo czło­
w ie k  w  p o ró w n a n iu  z czasem , to  je s t  z tą  g łęb ią  
i p rzes trzennością  na w szystk ie  k ierunki ro z tw o rz o n ą  
i bez końca  się ro z p ie ra jąc ą ,  je s t  nie  ty le ,  co kropla  
w o d y  w  ocean ie ;  w ię c  i pojęcie m o m en tu  acz małe  
w  p o ró w n a n iu  z pojęc iem  czasu ,  w ystarczy  przecież 
cz łow ie kow i.  O w o  zatćnri „ k o r z y s t a j  z c z a s u “ 
n iedosyć  n ap o w ta rzać  n ie  m ożn a  m łodzieży  naszej, 
aby z k rótkości w iosny  w ie k u  sw eg o  korzystała ; 
l u d z i o m  o sile w ie k u ,  aby p ra co w a l i ,  pó k i  siły starczą  
i j e s t  ocho ta  do pracy; —  w szystk im  nareszcie  o s o ­
b o m  p rak tycznym , ażeby z nadarza jących  się okoli­
czności korzystali ,  b o  gdy p rze m in ą ,  ju ż  się p o d o b n a  
p o ra  n ie  w ró c i .  K to  w ięc  to  p rak tyczne  p raw id ło  
m a  tylko na w id o k u  słusznie  narzeka, łaje, a  i w  u n ie ­
sien iu  sp raw ied l iw em  przeklina w sp ó łb ra c i ,  że nie

korzysta ją  z czasu ,  to  je s t  z okoliczności ,  z pory. 
W sz a k ż e  sp ra w ied l iw ie  m ó w i , dopók i pojedyncze 
osoby ma na w id o k u ,  jeżeli zaś m o w ę  sw o ją  do n a ­
ro d u  i p ok o len ia  o b raca ,  nie  w ie ,  co m ó w i.

Gdybyśmy o w o  praktyczne p ra w id ło  tak  p os ta ­
wili „k o rzy s ta j  z B o g a , “  cała jego  n iedorzeczność , 
cała m a ło ść ,  p ła sko ść ,  in te re so w n o ść  ludzkiego w i ­
d zen ia ,  w y s tąp i łab y  w  te m  zdaniu na  j a w ,  bo  Bóg, 
jako  od w ieczna  m ąd ro ść  i s p r a w ie d l iw o ść ,  nie je s t  
okolicznością ,  zm ienn ośc ią ,  z której korzystać m o ­
żna. Boga tylko k o ch ać ,  czcić i w ie lb ić  m o ż n a ,  t u ­
dzież pe łn ić  jego  przykazania . T a k ą  p o tę g ą  ja k ą  Bóg 
już w  t r e ś c i , je s t  czas w e  formie. J e s t  w szystkość , 
jako  O n ,  je s t  w ieczn o ść  jak o  O n ,  n iezm ienny ,  w ie ­
czno trw a ły ,  j e s t  rodzen iem  się i śm ierc ią  w szystk iego.

P rzy p a t ru ją c  się bliżej o w e m u  p ra w id łu  „korzystaj 
z czasu“ nic ono innego  nie w y p o w ia d a ,  ino „ko rzy ­
staj z s ieb ie11 to  je s t  z tw o ic b  la t ,  z tw o ich  zdo lno­
śc i ,  z tw o ic h  s to su n k ó w . A  w  tern leży cały egoizm 
tego p ra w id ła ,  j e s t  o d e rw a n a  te raźn ie jszość  bez p rze ­
szłości i p rzyszłości ,  je s t  chw ila  czasu ,  zam ias t  ca­
łego czasu. B iadaby  była  n a r o d o w i ,  gdyby żył w  t a ­
kiej teraźniejszości .

A by  się to  n iezd aw ało  p a ra d o x ą ,  p rzypatrzm y się 
rzeczy bliżej. —  D a w n o  przywykliśmy narody  po jed yn ­
cze uw aża ć  na  p o d o b ień s tw o  pojedyńczych ludzi, k tó re  
p o w s ta ją ,  mężnie ją ,  s ta rze ją  się i um ie ra ją .  Takie u w a ­
żanie je s t  p ra w d z iw e  o ty le ,  o ile je s t  o g ó ln e ,  to  jes t,  
o ile się do każdej rzeczy ściągać może. N a ró d  p o ­
dobny za tem  będz ie ,  nie ty lko do cz łow ieka  ale i do  
d rze w a  k tó re  te  sam e  koleje w iek u  p rzech od z i ,  a n a ­
w e t  do kam ienia ,  k tóry  także ma sw ój początek, swój 
w z ro s t  i sw ój up adek .  O g ó ln ość  tego p o ró w n a n ia  
leży za tem  w  te rn ,  że w szystko ,  co się p o ja w ia  do 
z m y s łó w ,  m usi się poczynać ,  przejść  sferę  i is tn ie­
nia sw e g o ,  i w  k oń cu  um ierać . Bo n ie  m a  zm ysło­
w ej n ieśm ierte lności .

Z takiej ogólności w szelk ie  z a s to sow an ia  szcze­
gólne są  i m uszą  być fałszywe. N a ró d  nie je s t  jako  
cz ło w iek ,  już dla tego sa m eg o ,  że część n iejest c a m — 
ścią. N a ró d  musi m ieć  cel i przeznaczenie  n iesko ń ­
czenie w yższe ,  niżeli j e s t  cel i p rzeznaczenie  po jedy n ­
czego człow ieka. Z tąd  ludzie pojedyńczy g iną, u p a ­
da ją ,  a n a ró d  zostaje . Cele  ludzkie i zabiegi ro zb i­
ja ją  s ię ,  a cel n a ro d u  rozw ija  się naprzód , i pod  jego 
o lbrzymiemi kołam i d ruzgocą  się i zapory im p o d k ła ­
dane, i siły za s łabe  chcąc  j e  p rzedw cześn ie  p o p ch n ąć .

W  narodz ie  ro zw ija  się myśl B o ża ,  myśl p rzezna ­
czen ia ,  a spe łn ien ie  tej myśli je s t  p o s ła n n ic tw e m  n a ­
ro du .  Cóż są myśli ludzkie ,  a i zabiegi sam ego sza­
ta n a  p rzec iw  myśli bożój?
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Jeżeli tak ie  uw ażanie  n a ro d u  położym y za zasadę, 
—  a u p ra w n ia  nas do tego przesz łość ,  w  k tó re j  w i ­
dzimy n a rod y  zam arłe  spełn ia jące  missye sw oje  i u p ra ­
w n ia  sam w n iosek ,  iż narody  nie m og ą  być bez celu 
na ziemi —  natenczas przyznam y, że z cz ło w ie k a  na 
n a ród  w n io sk ó w  rob ić  nie m ożna. Kilkadziesiąt,  
kilka se t ,  a choćby  kilka tys ięcy  k ra jo w có w  jeszcze 
nie je s t  n arodem . I  w niosk i aby myśl ożyw iająca  tę 
g rom adę  była oraz m yślą  ożyw czą na ro d u ,  byw ają  
często ba rdzo  fałszywe i zgubne. Myśl każda doj­
rzałości p o t r z e b u je ,  aby się s ta ła  siłą . D o jrzew a  
zaś, p rzez  czas roztaczający j ą  n a  massy, u  jedn ych  
p rzez  w y ro z u m o w a n ie ,  i u  d rugich  p rzez  w iarę ,  
na jw ięcej  zaś p rzez  opinią. O bejrzm y się w stecz 
la t 1 5 ,  ja k a  różnica  p o jęć  i w y ob rażóń !  jaki olbrzymi 
tu  p o s tęp  czasu.

R o zsąd k u  zatem  je s t  rzeczą, b adać  czas i p rzekonać  
s i ę , czy myśl w  w ielk ie  w ypadk i  c iężarna je s t  myślą 
n a r o d u ,  czy o tyle już  d o jrza ła ,  aby o w o ce  w yd ać  
m ogła .  Jeżeli tak je s t ,  nic ła tw ie jszego ,  jak  myśl tę  
u rzeczyw iśc ić ,  bo tu  tylko cz łow iek  staje się n a rzę ­
dziem ducha. Myśl do jrza ła  tłoczy n a p rz ó d ,  i sam a  
p rze  przez zawady, i j a k  ząb u dziecięcia n ieraz  p rze ­
rzyna się w  bó lach  i konw ulsyach .  T u  jak  lekarz 
św ia t ły  pom agaj n a tu rz e ,  pom agaj myśli rozw ijającej 
się, przerżnij nareszcie ,  gdy tr z eb a ,  dziąsła. Gdybyś 
zaś p rzys tąp i ł  do operacyi,  a ząb jeszcze daleko, sztuka 
tw o ja  lekarska s ta łaby się zgubą dziecięciu i m ogłaby 
j e  o śm ie rć  przyprawić.

P o d o b n ie  m a  się z korzystaniem  z cza su ,  czyli co 
tu  tyle znaczy, co korzystanie  z okoliczności. K ró tk ie  
to  n ad e r  w id ze n ie  rzeczy, gdy nie  chw ytasz  za nic, 
jak  za ok o liczn ość ,  za te raźn ie jszość ,  a nie badasz 
przesz łośc i ,  to  j e s t  p rz y c z y n , -—  ani p rzy sz ło śc i ,  to  
je s t  sku tków . O koliczność  sam a nic nie z d z ia ła , by 
też  i najpozorniejsza i najzłudliwsza. B oć  o na  tylko 
m a  być dla ciebie p o d s ta w ą  do d z ia ła n ia , p u n k tem  
wyjścia. Jeżeli w ię c  n iem asz dla tej pods taw y  fun­
d a m e n tu  w  na ro d z ie ,  jeżeli z m a te ry a łu  n a ro d o w e g o  
n iem asz  dostatecznego z a p a s u ,  byś na te j  p od s taw ie  
b u d o w a ł ,  u stać  musi wczas p r a c a ,  a n iedokończona  
i bez fu n d am en tu  b u d o w a  w  ru in ę  obróc ić  się musi, 
i szkoda p racy  i nak ład u ,  nie po m n ąc  na to  jeszcze, 
że po w yniszczen iu  m ateryału  jaki był, tern odleglejszą 
stanie  się p o ra  no w ej  budow y.

P rz e d w c z e sn e  p o ry w a n ie  się do zaprow adzen ia  
zmian i re fo rm  socyalnych, nietylko w ięc  zam ierzonego  
celu nie d o s ię g n ie , ale n a w e t  ciężką klęską przypłaci.  
D o w o d e m  na to  w  na jnow szych  czasach Hiszpania, 
chcąca u  siebie z a p ro w a d z ić  rzeczpospolitę, zaburzona 
tą  myślą jednego  s t ro n n ic tw a  ciągle, okupująca  j ą  ty le—

kroć  k rw ią  b ra tn ią  i zn is zczen iem , i zawsze nanowm 
u pada jąca .  C z e m u ?  —  bo idea rzeczypospolite j nie  
dojrzała  jeszcze w  Hiszpanii, gdzie ró w n ą  siłę n ieom al 
w y w ie ra  jeszcze fanatyzm księży ,  arys tokracya g ran ­
d ó w ,  i legitymiczne w y o brażen ia  B ask ów . —  D o w o ­
dem Sa in t—Sim onizm , n a jp raw dziw szy  w  sw ojć j  zasa­
d z ie ,  choć mniej p ra w d z iw y  w  za s to so w an iu  —
w szak że  w yprzedzający  czas może o w ie k  cały i w ię _
cej, i dla  tego u p aśd ź  m us ia ł  z ru iną  w ie lu  g łó w  dziel­
nych. —  D o w o d e m  nareszcie  Tow iańszczyzm  i m o -  
narchizm de facto na emigracyi. J e d e n  szałem i m y -  
stycyzmein, drugi ideą dynastyczną do G edym ina ro d u  
p rzy w ią z a n ą ,  mieniący s tać  się p o tęgą  dla narodu ,  
k tóra  w szystko  m a p o rw a ć  za sobą. Z ap om in a ją  j e ­
dnak p ie rw s i ,  że n a tch n ie n ie  z n a tu ry  sw ojćj jes t  
c h w ilą  ty lk o ,  i d ługo  ostać  się n ie  może. Za nim 
się w ię c  s tanie  p o tę g ą  p o ry w a ją c ą ,  p rzedw cześn ie  
w y p ro w a d z o n e  na  scenę ostudzić  się musi z czasem, 
zdjąć l a r w ę  z na tchn io ny ch ,  b o  pokażą  się fałsze p rze ­
po w ied n i  i p ro r o c tw ,  odkryją  się s łabe  s t ro n y  m e -  
n e r ó w  i z w o le n n ik ó w  —  a skutkiem  tego reakcya 
w  n ieczy nn ość ,  o s łab ien ie ,  rozpacz —  i ś ro d k a  tego 
n a  d ług o  użyć już nie będzie  można. —  D ru d z y ,  to 
je s t  D ynas tyśc i ,  zapom nieli żeśmy o cz terysta  la t  za­
szli n a p rz ó d  od G edym ina  czasów , że o n im  lud  
ani w ie  ani zasłyszał ,  a szlachta na  p ó ł  o ch łon ę ła  
z zapa łu  dla dynas ty i ,  a jeże liby  chciała jak ić j ,  w y ­
b ra łab y  ją  z obcych d w o r ó w ,  kupując  sobie  tćm  
sprzym ierzenia  i pomoc.

Są  to  p rzykłady na  rach ub y  m y lne ,  do k tó rych  
n a w e t  n ie  da się zas to sow ać  p rz ys ło w ie ,  korzystaj 
z czasu. Bo się na  czasie nie p o zn ano ,  n ie  po ję to  
jeg o  po trzeb , jeg o  w y m ag a ln ośc i ,  jeg o  idei żyw otnćj,  
co dziś o żyw ia  w szystk ie  tę tn a  n a ro d o w e .

Czas je s t  b y t ,  fo rm a i s tn ien ia ,  n ierozłączn ie  
z i s tn ien iem  spo jona .  Po jedyncze  is tn ienia  czyli t w o ­
ry  są teg o  og ó ln eg o  is tn ienia  p o ja w e m ;  o ne  też są  
p o jaw em  czasu. Z tąd  każdy tw ó r  m a  by t sw ó j  poje­
dynczy zak reś lony ,  m a  sw ó j  czas; j e s t  n ieu s tan n em  
połączen iem  przeszłości z p rzysz łośc ią ,  je s t  n ie u s tan n ą  
ofiarą pośw ięcającą  się przyszłości. Teraźn ie jszość  j e s t  
ogn iem  ofiarnym w  k tó rym  się p a lą  chw ile  działań  
i is tn ień  wszelakich. R odzi je  przesz łość , zabija  przy­
szłość. Czyn każdy jes t  p o św ię c e n ie m ,  bo s ta ł  się, 
aby zeń  n o w y  pow sta ł .  A le  czyny te  r ó w n ie  pa lą  
się o gn iem  ofiernym  M olochow i i czartu  i Bogin i 
z łudzen ia  —  a m ało  je s t  czynów  będących  ofiarą dla 
ducha  postępu .

Jeżel i  w ię c  chcesz za s to so w ać  przys łow ie  do na­
r o d u :  „korzystaj z czasu“ —  w yłącz  n ap rzó d  m a t e -  
rya lne  korzyści,  to  j e s t :  n ie myśl g łó w n ie  o p o d n i e -
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sien iu  przem ysłu  i bog ac tw a  n a ro d o w e g o ,  gdy b r a ­
kn ie  żyw otnie jsze j rzeczy —  bo  pod tą  m a te r y a ln o -  
ścią osta tn ie  jej iskry  zagasną  —  w yłącz  w szystko  co 
je s t  pozorne  i u łu d ą  ty lko —  a badaj czas obecny  
i p rzesz ło ść ,  n iech  ci ta m  ta  będzie  dośw iadczeniem , 
a o becność  b a ro m e tr e m  —  tak  tylko uczyń k ro k  n a ­
p rz ó d ,  a uczynisz go na  m ocnym  gruncie .

R O Z M A I T O Ś C I .

Z P o z n a n i a  —  „Kok 1844.44 p ism o 
czasowfe, będzie w ychodził  co m iesiąc  po 5 arkuszy  
d ru ku ,  i za p rz edp ła tą  trzech  t a l a ró w  m oże  być  p ó ł r o ­
cznie zapisyw any na  w szystk ich  k ró lew sk ich  u rzęd ach  
pocztow ych.

W  Lipsku  zos ta ła  o tw o rz o n ą  z dn. 1. Stycznia r. b. 
n o w a  w ie lka  czytelnia. O prócz  innych p ism ,  samych 
gazet niem ieckich i zagranicznych będz ie  w  niej 3 0 0  do 
czytania. L ip sk  p rze to  zbogaci się nietylko o jeden  
w ielk i  instytut, ale jeszcze  dostarczy dogodności obcym, 
p rzebyw ającym  w  tern m ieśc ie ,  kiedy przystęp  nie 
ogranicza się na  s tarych m iejscowych obyw ate lach . 
P rzezco  także  i tow arz y sk o ść  zyszcze m ias ta  t e g o ,  na 
k tó rć j  dotychczas jako  i w  innych m ias tach  n iem ieckich  
zb y w a ,  ograniczając się do tąd  n a  ściśle zamkniętych 
to w arzys tw ach .

M O D Y .
P a ry ż , dnia 28. Grudnia 1843.

W a to w an e 'sz la f ro c zk i  odznaczają  się te raz  długim, 
okrąg łym  s tan ik iem , u łożonym  z p rzod u  i z ty łu  w e  
fałdy; p o w ło k i  u  nich są ba rdzo  o b sz e rn e ,  a za b io ­
dram i w e  fałdy ro lk o w e  u łożone. W y b ie r a ją  na su ­
knie kaszemiry je d n o k o lo ro w e ,  oszyw ając  je  paskam i 
aksam itnem i w  tym sainym kolorze i zdobiąc  k o k a r ­
dami z tej samej tk an in y ,  z o b rębk iem  aksam itnym . 
Staniki zachodzą bardzo  w y so k o ,  a r ę k a w y  w ygląda ją  
n aksz ta łt  zakonniczych. W ie lk a  p e le ryn a ,  zachodząca  
poza  k ib ić ,  uzupe łn ia  ten  ub iór .

O prócz  tych w idzim y suknie  z czarnej mory 
z g ła d k im , w ysok im  i sz tyw nym  s tanik iem. R ę k a ­
w y  u  nich są z jednej sztuki,  u  łokci w e  fałdy u ło ­
żo n e ,  a na  ram ionach  o pa trzo n e  m ałym  w y stro jem . 
S tan ik  m oże  być także o tw a r ty m ; dod a ją  się w ie lk ie  
anglezy lub w y ło g i  z fu tra ,  a u  do łu  u kibici kutasy. 
P a sa m o n y  rozszerza ją  się i g rubie ją  w  m ia rę ,  jak  o p a ­
dają  po pow łoce .

N a w ieczory  ro b ią  suknie  z lekkich lub ciężkich 
tk an in ,  k tó re  po  większej części są  z przodu  o tw a r te  
i dla  tego m o g ą  być ozdob ione  ko ron kam i lub b lon ­
dynami. P o d o b n ie  orzucają  su te  je d w a b n e  suknie  
koronkam i. In n e  suknie  z aksam itu  afrykańskiego, 
d a m a s tu ,  n a  bo ku  a  1’albanaise o tw a r t e ,  m a ją  sp ó ­
dnice  a t ła so w e  w  kolorze  ja sk ra w o  odbijającym. P o ­
w ło k a  w ie rz c h n ia ,  szczególniej w  p rzec ięc iach ,  o sa ­
d zon ą  b y w a  drog iem i koronkam i.

N ajpiękniejsze suknie  b a lo w e  są z ta r la tan u  z rzu ­
cikiem złotym. Stan ik  u nich je s t  grecki i p o w ło k a  
o tw a r ta .

D o  w szy s tk ich  tych u b io r ó w  należą  rozm aite  stro je  
g ło w y ,  św ieże  kapotk i i sk ro m n e  kape lusze ,  su te  
tu rb a n y  i boga te  kapelus ik i o małych o b w o d a c h ,  i t. d. 
a n a w e t  p iękn e  m aleńk ie  czepki z o tw a r te m  denkiem . 
G rzeb ien ie  do nich u ż y w a n e  są bardzo  m ałe , z pięknego 
szildkretu.

Z rozm aitych  o kryć  w  kształcie  p łaszczów  po ja ­
w ia jących  s ię ,  szczególniej kazew ajk i i kaftany o dzna­
czają się. J e d e n  z takich k a f tan ów  w idz ie l iśm y  z czar­
nego a k sa m itu ,  o rzucony  k u n a m i , inny zaś z j a s n o -  
c z e rw on ego  a k sa m itu ,  oszytego k r e p ą ,  a  trzeci  n a -  
koniec  z aksam itu  z ielonego, b rzeżonego  g ronos ta jam i.  
P o  w iększe j części noszą  do nich d ługie  pałatyny, z t a ­
kiej samej tkan iny  i z p o d o b n ć m  oszyciem.

R ó w n o c z e śn ie  w idz ie l iśm y  kilka n o w y ch  sukien, 
je d n ę  z czarnego a t ła su  z w y ło g am i aksam itn em i,  a  la 
C har lo t te  C o rd a y ,  d ru gą  z k aszem iru  z w ystro jem  
a tłasow ym .

N a  ozdoby i garn i tu ry  najw ięcej te raz  używają 
szm elcu  i to  od cza su ,  ja k  ko lo row i c za rnem u  chcą 
n ad ać  p ie rw sze ń s tw o .  I  dla tego znacbodzimy szmelc 
w  różnych  k sz ta ł ta ch ,  jako  b e r ty ,  f r ę z ie ,  p rzepask i,  
s ia tk i ,  k w ia ty ,  b ranso le tk i  i grzebienie.

Z P a ry ża  p rzes łano  bardzo  w ie le  s t ro jó w  do Chin, 
a szczególniej gorsety.

D l a  m ę ż c z y z n .  -—  F rak i  i su rd u ty  m ają  b a r ­
dzo szerok ie  ko łn ierze  i wyłogi. P ie rw s z e  jak  daw nie j ,  
szerok ie  poły. Z resz tą  żadnych  odm ian.

Obj aśnienie ryciny.
1. K ape lu sz  aksam itny. Szlafroczek aksam itny ,  o sa ­

dzony  kunami.
2 .  T o k  ak sam itny ,  zdobny  p ió re m ; okrycie ak sam i­

tn e ;  suknia  je d w a b n a .
3 .  K ape lu sz  aksamitny. P łaszcz a k sa m itn y ,  k o ro n ­

kami orzucony.
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